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Nasza nowa powieść.
Zwracamy uwagę Czytelników na rozpo­

czętą w numerze bieżącym powieść^ Kazimie­
rza Kalinowskiego „Z oparów krwi“. Treść 
jej wstrząsająca ,ado głębi, bohaterzy bowiem 
przechodzą za życia zaisteTprzez piekło mąk. 
A na te zgrozą przejmujące obrazy co chwila 
pada przedziwne światło z zaświata. Raz za 
razem uchyla się zasłona kryjąca dla oczu 
ludzkich życie zagrobowe. Cały świat ducha 
z zagadkowymi dla nauki objawami okulty­
zmu, który wszystkich tak dziś zaciekawia, 
przenika w sposób niezwykłygkarty tej real­
nej zresztą powieści. Ale nietylko to w niej 
nowe. Co osobliwsze, że powstała w stanie 
podświadomości, ponieważ dyktował ją autor 
w śnie magnetycznym (o czem szczegółowo 
mówił w poprzednim numerze artykuł prof. 
H. F.), czyli stworzył powieść w takim sta­
nie, w jakim jedynie może duch ludzki wni­
kać w głębie tajników świata niewidzialnego.

a i tak  trudno go znaleźć. O statnia w ojna św iatow a 
wyludniła w prawdzie Europę, lecz do większych ś ro ­
dowisk napędziła cale grom ady, mieszkające niegdyś 
na prowincyi, k tóre  przybyły tam  celem szukania 
łatw iejszego zarobkn. Powojenne stosunki, k tó re  je ­
dnych skazały na krańcową nędzę, innych porobiły 
milionerami. A  że pieniądz lekko nabyty  lekko też 
się wydaje, nowi milionerzy nie liczą się bynajmniej

f

skąd ono pochodzi. P rzyw ołał więc sobie do pomocy 
drugiego stróża, z którym  zaczęli przeszukiwać w szy­
stkie meble. Kiedy wreszcie otw orzyli wielką szafę 
tyrolską, njrzeli ku swemu największemu zdumieniu 
śpiącego i chrapiącego mężczyznę. Był nim miody 
kopiec, E ty k  Koszyński, k tó ry  nie mając m ieszka­
nia, opatrzy ł sobie szafę ty ro lską  za legow isko- 
Mieszkał on dotąd przy sw ej rodzinie, k tó ra  prze.

Konferencja genueńska W ielkł sal» pałacu królewskiego, w której odbywają się urocz; ste posiedzenia.

K onferencya genueńska Wejście główne do pałacu 
królewskiego San Georgio w Genui.

Skutki katastrofy mieszkaniowej.
(Do illustracyi tytułowej).

Brak mieszkań, k tó ry  tak  dotkliwie daje się od­
czuwać n nas, dokacza niemniej i większym miastom 
zagranicy, gdzie za kawałek dacha nad głow ą płacić 
się mnsi, podobnie jak i n nas, niesłychane ceny,

z groszem, sypią go hojnie na w szystkie strony , 
byle sobie zapewnić wygodny i spokojny b y t i w  tem 
właśnie leży ieden z powodów wzmagającej się co­
raz bardziej drożyzny najniezbędniejszych artykułów  
do życia, a tem  samem i mieszkań. Milionerowi w o­
jennem u nie spraw ia żadnej trudności, choćby przy­
szło zapłacić kilkadziesiąt tysięcy za odstąpienie zw y­
kłego pokoiku, gdy natom iast zw ykły śm iertelnik, 
żyjący ze stałych, a nie rosnących bynajmniej w  sto ­
sunku do drożyzny dochodów, na ccś podobnego po­
zwolić sobie nie może. Do zwiększenia kłopotów 
mieszkaniowych w  m iastach przyczynia się też pra 
w ie zupełny zastój w  rnchn budowlanym. Niejeden 
przystąpiłby niezawodnie do budowy domów mie­
szkalnych, mając na to  i odpowiedni kapitał i w ie­
dząc, jakie to  zyski przynosi, wykonanie zamiaru 
odkłada jednak na później, gdy ceny się nregnlnją.

A  nędza mieszkaniowa rośnie tym czasem , do­
prowadzając jednostki do rozpaczy i zmuszając je 
do sznkania dla siebie przytnłkn w  sposób, o jakim  
się lndziom dawniej naw et nie śniło. Czytamy oto 
w  Dzienniku Berlińskim, że niedawno stróż nocny 
w  słynnych m agazynach W ertheim a, usłyszał, prze­
chodząc przez oddział meblowy antyków , jakieś dzi­
wne stękanie. Nie mógł jednak absolutnie dociec,

niosła się z Berlina, Koszyński zaś zoktał na brnkn. 
Nie mając innego w yjścia, ulokował się w  szafie 
n W ertheim a. Spraw ą tą  zajęła się policya, aby 
zbadać, czy fakty , podane przez Koszyńskiego zg a­
dzają się z praw dą.

K onferencja  genueńska: Sala balowa pałacu królewskiego w Genui, przeznaczona na stałe
posiedzenia konferencji.

Konferencya genueńska.
Fo całym szeregu przedw stępnych narad w  P a­

ryżu , Londynie, Cannes, Baulogne, Belgradzie, Bn- 
kareszcie, W arszaw ie i Rydze rozpoczęła swe de­
baty  w  dnin 10 kw ietnia b. r . międzynarodowa kon­
ferencya w  Genni, mająca się zająć przedew szyst- 
kiem spraw ą odbudowy E uropy , zniszczonej przez 
wojnę św iatow ą. Pod niebieskiem niebem W łoch ze­
brali się przedstaw iciele w szystkich interesow anych 
państw  i narodów, aby, jak głoszą zapowiedzi naj­
poważniejszych ich przedstawicieli, położyć trw ale  
podwaliny, na których miałby się oprzeć trw a ły  po­
kój św iatow y. P ro tek to ra t nad zjazdem obecnym, 
przypominającym bardzo słynną wieżę Babel, objęła 
de nomme Koalicya, w  rzeczyw istości zaś A nglia, 
w  osobie swego prem iera, L loyd’* G eorge’a, k tó ry  
dziś w  Genni je s t najważniejszą osobistością, sku­
piającą na sobie nw agę całego św iata, interw iew o- 
w aną i fotografow aną na w szystkie strony. W y stę ­
pują tn ta j po raz pierw szy ofieyalnie przedstaw i­
ciele sowieckiej Rosyi, dotąd nie uznanej, są także 
i delegaci Niemiec i te  dwie g rap y  właśnie, bardzo 
do siebie zbliżone, budzą największe zaciekawienie, 
im powiem przyjdzie odegrać na zjeździe genueń­
skim bardzo w ażną rolę, a kto wie, czy nie p rzy ­
czynić się do jego rozbicia i unicestw ienia nadziei, 
pokładanych w  jego uchwałach.

Na przyjęcie gości p rzystro iła  się Genua od­
św iętnie kosztem wieln milionów lirów , k tóre  oczy­
wiście zapłacą kraje , potrzebujące odbndowy, ruch 
w  mieście niebywały, nastrój bardzo poważny, a Ge­
nueńczycy spoglądają dnmnie na przybyszów  ze 
w szystkich stron , zadowoleni z tego, że w  ich m a­
rach w ażą się losy św iata, a nazwisko ojczystego 
m iasta Kolumba, pokry te  pleśnią wieków, nabraio 
znowu, bodaj na kró tk i czas, dawnego blasku i św ie­
tności.

Zjeżdżających gości rozlokowano tak , jak  są  roz­
lokowani w  Europie. Bolszewików odsnnięto od 
ośrodka konferencyi i ulokowano w  odległości 25 
kilom etrów  od Genni w  Rapallo, dodając im do to ­
w arzystw a Polskę, Czechosłowacyę, Jugosław ię, Rn- 
mnnię i Grecyę. Obok nich ulokowano w  Santa 
M argherita kraje bałtyckie, W ęg ry  i A ustryę. Taż 
opodal, w  nroczem Nerwi, mieszkają Niemcy, mając 
przy  sobie sprzym ierzeńca bułgarskiego, a prócz 
tego  Albanię i nieśm iertelną Portugalię . W  samej 
Genni zasiada aeropag wielkich w raz ze Szw ajcaryą, 
k tó ra  ma zapewne być symbolem ich neutralności


